
R ń ? n  I f t h i h n w ï h n

J e s
Jesień. Nie ta  niem iła, szaro * Dura, 

deszczowa jesień, ale ta kochana, słonecz­
na i ciepła, k iedy  to z przyjem nością w ę­
d ru je  się do lasu na orzechy.

Las. Po jagodach już  — ani śladu, za 
to czerw ienią się wszędzie borówki. W 
wysokich, puszystych mchach, przy k rze­
wach, u stóp drzew, sterczą sztywno, uro­
czyście, na nóżkach białych, szarych lub 
brązow ych — rozłożyste kapelusze lub 
małe fan tazy jne  kapelusiki, w ygięte mod­
nie na bok, zmarszczone, czasem spiczaste 
lub wysokie, podobne do cylindrów . Zna­
my je  wszyscy, praw da? To grzyby. Do­
bre, smaczne grzybki: praw dziw e gąski* 
maślaki i ty le .'ty le  innych, których się nie 
zbiera, bo są tru jące.

Tuż przy brzegu lasu rosną ulubione 
przez dzieci k rzew y leszczyny. Ach. co 
to za radość, gdy koszyczki większe i 
m niejsze napełnia ją  się powoli orzeszkami, 
aż s ta ją  się czubate i trudno je  udźwignąć! 
Zaniosą dzieci orzechy do domu: mamusia 
w sypie w płócienny woreczek i schowa do 
śpiżarni — będzie potem bal na Boże Na­
rodzenie. Ale dzieci są małe ł ikomczuszki. 
więc coraz to słychać głośne „chrup“. i 
orzeszek — rozgryziony w buzi. aż wie­
w iórki się dziw ią, że ludzie gryzą orzesz­
ki. zupełnie tak  jak  one.

W iedzą dzieci dobrze, że są to p rz v  
smaczki tych miłych, rudvch stworzonek 
więc wiele jeszcze orzeszków zostawią na 
leszczynie. W iew iórki zgromadzą je po­
tem do różnych swych śpiżarni. ukrv tveh  
w dziuplach drzew  i to będą zapasy na 
d ług ie , zimowe miesiące.

W głąb lasu dzieci same nie wchodzą, 
bo lam (rorhc str«s/.»ó. ]e«( to już kró-

i e n
lestwo m ieszkańców lasu. Wysokie, czer­
wone, sosny w yciągają  swe gałęzie ku  
górze, aż do słońca. D ęby-olbrzym y stoją 
wyniosłe i dumne, niew zruszone niczym, 
ani burzą, ani zawieruchą. Żadne zm art­
w ienie lub kłopoty m ieszkańców lasu nie 
zdołają naruszyć ich nie zmąconej powar 
gi. O! bo te drzew a pam iętają  tyle!.„ 
W idziały w iele i przeżyły  wiele. Cóż więc 
wobec wspaniałych czy strasznych dzie­
jow ych w ydarzeń, których b y ły  świadka* 
mi, znaczyć mogą tak, w edług nich, drab* 
ne nieszczęścia, ja k  to. że kuna zabrała 
ja jk o  sikorce, lub że pisklę dudka spadło 
z gałęzi i potłukło się (wielki w tedy gw ar 
i tra jko tan ie  panow ały w lesie. bo dudek 
Test bardzo przez wszystkich łubiany), al­
bo — że w iew iórka zapomniała, gdzie 
schowała sw oje orzeszki, bo m iała k ilka  
śpiżarni na wszelki w ypadek, gdvby któ­
ra z nich została zniszczona przez szkód" 
nika. Taka porządm eka! taka gospodyni! 
Fi! fi! — kiw ały  nad tym  ■wydarzeniem 
główkami pracow ite sikorki.

Trochę na lewo od krzaków  leszczyny, 
nie tak bardzo daleko od brzegu lasu. roś­
nie w spaniały, zielonv jałowiec, pysznią­
cy się swymi granatow ym i jagódkam i. 
Rośnie trochę odosobnionv od innych ja ­
łowców. których tu jest dużo. bo jest 
diim nv i nie ehce mieszkać zbyć blisko 
swoich kuzynów, nie tak pięknych, jak  
on.

W około niego rozsiadł się puszysty 
mech. roztoczvwszy szeroko swój zielony 
płaszczyk, i w ygrzew a się w Drom ieniacn  
słońca, które tu  zagląda.

Tuż p rzy  jałow cu m ieszka liczna rodzi­
na państw a Rydzów k tó ra  niedawno



p r z e b y ł a  ćTż Yw t ią  p r z y e o Z Ię .  P o s ł u c h a j c i e .
—— A właśnie, że pójdę sobie stąd, ma­

musiu/ właśnie, że pójdę! — upiera sic- 
jak iś  dziecinny głosik. — Tu wcale nie 
jest ładnie/ Jakiś tam k łu jący  jałowiec 
i mech — owszem ,dobry i miękki — ale 
j a  chcę zobaczyć świat! — dręczy swą 
mamusię mały, śmiesznie brązowawo- 
czerwono w ystrojony chłopczyk. To Ry­
dzyk, mały synek państwa Rydzów spod 
jałowca.

— Do dzwonka leśnego przyleciała nie­
dawno pszczółka — opowiada R ydzyk — i 
słyszałem, jak  mówiła, że na łące (mamu­
siu! co to jest łąka? czy to to samo. co 
polana?), rosną takie śliczne, kolorowe, 
pachnące kw iaty, nie takie, jak tu ta j: nie- 
pozorne konwalie i dzwonki — mówi po­
gardliwie Rydzyk. — Pszczółka mówiła, 
że nad tą  łąką jest dużo, dużo nieba i słoń­
ce tak ie  jasne, nie takie, jak  u nas, w 
plamki, które tak śmiesznie tańczą na 
mchu. i... ja  chcę sobie stąd pójść! — 
zawodzi płaczliwie grzybek.

— Ależ ,synku — persw aduje Rydzy­
kowi mamusia — my wszyscy zadowoleni 
jesteśmy z tego mieszkania. Patrz, jak  
twoi braciszkowie i siostrzyczki ciekawie 
rozglądają się w około! Przecież tyle 
jest ao zobaczenia w lesie! O, widzisz, 
tu  niedaleko mrówki wędrują, znosząc 
źdźbła traw y i suche igły sosnowe do mro­
wiska. A tu  sunie powoli żuczek; widocz­
nie zjadł dobry obiadek i w ędruje teraz 
na spacer. A podnieś trochę wyżej głów­
kę, to zobaczysz takie wysokie pióropusze 
— to kw iaty traw. Widzisz? — te inne, a 
te inne. Tak się poważnie wachlują, bo 
straszny dziś upał. A ty masz tu ta j cień 
i możesz nie bać się słoneczka. Na łące 
słońce przepaliłoby ci główkę, no — i by­
łaby niepotrzebna choroba. Cała rodzina 
Rydzów śmiałaby się z ciebie. Bo u nas 
w rodzinie nigdy nikt nie choruje — tu 
głos mamy zabrzmiał dumą. — Nawet lu­
dzie wiedzą o tym i mówią o zdrowym 
człowieku, że jest zdrów, jak  rydz. Na

fqcc mieszkajn tw oje cfocT«■ Piecza rki, alo 
one mają duże kapelusze i slońre im 
krzyw dy nie robi. A jak  podniesiesz, 
synku, jeszcze w yżej główkę — o! tak 
wysoko! — to zobaczysz ptaszki, u w ija ją ­
ce się pracowicie przy swoich gniazdach. 
Życie w lesie jest bardzo ciekawe; p raw ­
da, dzieci?

— Prawda, prawda, mamusiu! — zawo­
łały chórem małe Rydzątka.

•— A czy ci tu źle pod jałowcem ? — 
tłum aczyła dalej mamusia. — Widzisz; po 
lesie chodzą takie w iejskie baby z dużymi 
koszami i ostrymi nożami — tu Rydzyki 
otworzyły szeroko oczki i ze strachu po­
częły się tulić do mamusi i tatusia — baby 
te zabierają wszystkie grzyby, które nie­
ostrożnie w ychyliły się z ruchu. Trzeba 
się przed nimi ukrywać, a tu właśnie pod 
jałowcem, w tym wysokim mchu. mamv 
świetne schronienie.

— Ale ja  tu nic chcę mieszkać! — 
kaprysił Rydzyk — mnie się tu znudziło! 
Nie kocham lasu! Brzydki las! brzydki 
mech! Aaa! Aaa! A aaL .

— Co ty  wygadujesz! — rozgniewała 
się tym razem mamusia i już miała mu 
przyłożyć tęgiego klapsa, gdy nagle usły­
szała gwar i hałas. To gromada dzieci z 
pobliskiej wioski przywędrowała do lasu 
na grzyby!

— Chować się4 bąki! — zabrzmiał o- 
strzegawczo i groźnie głos tatusia.

Uczyniło się zamieszanie: wystraszone 
rydzyki tuliły  się, jak  mogły, do rodzi­
ców i chowały główki we mchu. A naj­
więcej piszczał mały, niegrzeczny Ry­
dzyk: — Mamusiu! mamusiu! U kry j mnie! 
uk ry j prędko! Aj, aj! aj! Już mi pewno 
głowę ucięli! — zawodził. Uczyniło się 
zupełnie cicho Państwo Rydzowie z nie­
pokojem śledzili dzieci, ale te poszły da­
lej, nie uczyniwszy Rydzom żadnej 
krzywdy.

Cała rodzina odetchnęła spokojnie. A 
mały Rydzyk zrozumiał, że tu. gdzie mie­
szka, jest najlepiej, i już nigdy nie wy­
biera się w daleką podróż.

Ostatnie dni lata
Od połowy sierpnia nastaje w przy- chmury, pierzaste, zrazu białe, potem 

rodzie dziwna cisza i smętek. Wygląda ciemne: w iatr je  pędzi w dal. Przew alają 
ło, jakby się wszystko smuciło z odejścia się po niebie sierpniowym, co chwila zmie- 
do nieba Matki Najświętszej, Przeczystej niając kształty: słońce zbladło i odsuwa 
Panienki, Róży nieziemskiej, Opiekunki się od nas. Krzaki malin i porzeczek 
łudzi. Pierwsze liście spadają z drzew: zczerniały, a były takie wesołe i czerwie-
prerwsze złoto pojawia się wśród bujnej niejące owocem. Ptaki przestały śpiewać, 
zieleni. Zaczynają pojawiać się skłębione Myślą o czym innym: przeżyw ają ostat-
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nie dni w k ra ju . T rzeba rzucić gniazda 
o jczyste, trzeba  rzucić gaje , gdzie im 
było  tak  dobrze; zacznie się tw ard e  życie. 
D łnga podróż: tru d , n ieznane strony.
W alne n arad y , sejm y, rozhow ory  — loty 
próbne, osta tn ie  nauk i pod okiem  w y­
traw n y ch  podróżników , co nie po raz 
p ierw szy  za m orze się w y b ie ra ją . T ęskn i­
ca w łóczy się po polach. Jeszcze b a rw y  
la ta  nie zdąży ły  spłow ieć; jeszcze słońce 
złoci jab łk a  i orzechy, ale nie w idzialna 
ręk a  rozsnuw a leciuchny w elon na w szyst­
ko, co się śm ieje! O dlo t ptaków !

Ï w y, dzieci, rzucacie góry, m orze i 
ja ry  leśne, u rok i wsi, z k tó rą  zżyłyście się 
przez szereg tygodni. Idziecie k u  m iastu, 
ku  szkole, ku  zimie, kn pracy. Przez 
ćw iczenie duchow e i cielesne zapraw iacie 
się do prze lo tu  przez m orze życia. I w y 
p rzebyw ać będziecie n ie jednokro tn ie  pu ­
styn ie  — a k to  w y trw a , tem u uśm iechnie 
się p rzy  końcu  drogi cel p iękny  i godny 
zachodu. K ażdy strzęp  w iedzy zdobyty, 
każde zadanie, dobrze w ykonane, zbliżają 
was do tego celu. P lony  lata, owoce, zbo­
że niesiem y w  dzień Z ielnej do stóp 
S tw órcy św iata. T ak  samo jest w dzie­
dzinie ducha. N iesiem y Bogu w ofierze 
nasze p lony : zdobycze nauki, postępu,
w ynalazków ; O n je st źródłem  w szystkie­
go, m ądrością m ądrości. Temu więc nale­
żą się w szystk ie nasze dokonane prace.

Jakże w ykorzystacie  ostatn ie k ilk a  dni, 
k tó re  wam pozostały na w yw czasy? Na 
pew no zużyjecie ich dobrze. Zechcecie 
wszędzie zostaw ić ja k  najlepszą po sobie 
pamięć, dać dobry  przyk ład  dzieciom na 
wsi. zostawić trw ałą  pam iątkę po 
sobie. P iękne opow iadania, obrazki św ię­
te, m alow anki, zostaw ione m ałym pastusz­
kom, zgrabne w ierszyki, opow iedziane 
sm utnym , chorym  kalekom , dobre słowo, 
rzucone dziadkow i po prośbie... — W koń­
cu — uśmiech, uśmiech miłego, dobrego 
dziecka. Pozostanie on wśród tych ludzi, 
wśród k tó rych  spędzaliście lato... Adaś 
z m iasta ja k  mówi H elenka, ze wsi zaw ­
sze. uśm iechnięty , jn k  anioł... To będzie 
najlepsza nag roda dla was.

D ziecko polskie nie może być * sam o­
lubne. O dczuw a troski bosego tow arzysza 
w ak ac ji i dzieli się z nim, czym może. Bo 
ma M atkę — Kościół K atolicki, k tó ra  go 
całe życie tuli i jeszcze po śm ierci hołubi. 
N auczy się dziecko w ybiegać myślą za mo­

rza, przez m odlitw ę i d robne o fiary  to ro ­
wać C hrystusow i drogę do serc czarnych, 
żółtych i czerw onych dzieci. U rządzi, choć­
by pod olchą przydrożną, w ykład  o czar­
nych ludach , o lw ach, co ro zszarp u ją  mis­
jonarzy , o w ężach boa, co im się znienacka 
koło szyi w lesie dziew iczym  okręcają . A 
gdy zadzw onią w kościołku na  Anioł P ań­
ski, grom adka k lękn ie  i w ezw ie opieki Ma- 
ry i-M atki nad w sią m urzyńską, gdzie n ig ­
d y  dzw on ku chw ale P anny  N ajśw iętszej 
się nie odzywa. Jak  tam  sm utno być musi, 
ja k  beznadziejn ie! A gdzie ju ż  w zniesie 
d łoń k ap łan a  choćby najlichszą kapliczkę 
— co za radość dla sierot! Nie odczuw ają 
swego sieroctw a, bo w iedzą, że m ają  M atkę 
w niebie Z jak im  zajęciem , pasąc K rasulę 
na ugorze, czytać będą książki, zostawione 
im ze stosownym  objaśnieniem  przez 
dzieci miasta.

A na pożegnanie — zanieście naręcza 
róż polnych pod przydrożną figurę  Bożej 
M atki. U bierzcie ja rzęb in ą , lub  choćby 
ślazem i komosą Bożą M ękę na rozstaju. 
Ile rzew nej w iary  ludu mieści się w  każdej 
p rzyd rożnej kapliczce, choć by  n a jp ro s t­
szej i najuboższej! Bogactwo wdzięlcu i 
w ie lk ie j miłości do U krzyżow anego i N a j­
św iętszej Panienki. Uczyć się tego m usi­
my i tę miłość zabrać ze sobą do miasta, 
bo tam  je j  ta k ie j nie bywa.

Gdy przez całe w akacje  starałeś się 
rozsypyw ać ho jn ą  dłonią skarby  ducha i 
serca, n iby  perły  drogocenne, tw em u o- 
toczeniu — idź, pokłoń się Zbawicielowi 
raz ostatni w drew nianym  kościołku, 
gdzieś całe lato  szukał Jego rad y  i w spar­
cia, i podziękuj Mu że odjeżdżasz w 
pełnym  zdrow iu, w pełni sił i zapału  do 
now ej p racy :

„O T y, Przedw ieczny, k tó ry  la t tysiące 
Co dzień i gasisz i zapalasz słońce. 
W szędzieś w ycisnął ślady T w oje j ręki. 
W ciąż mi Tw e dzieła zastępu ją  drogę.

T któż T y  jesteś, Panie niezm ierzony? 
Musisz być mocnym, kiedy ciskasz grom y. 
Musisz być dobrym , k iedyś miłość

stworzył...**
A przed obrazem  Matki Częstochow ­

sk ie j .czy nic nie powiesz! Owszem , pat" 
rząc na Je j cudów ne. smagłe oblicze, nie 
pożałujesz Jej czci i chw ały, jałć je j  nie
żałow ali dziadowie. A ona pobłogosławi 
twą pracę.

M. Mrozowska
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ts) O Skrzaciku — Wędrowniczku

Zmęczony gonitwą postanowił Skrza­
cik trochę odpocząć. Posilił się jagodami; 
umył w strumyku i wyciągnął wygodnie 
na miękkim mchu pod wielkim dębem. 
Było już po południu, gdysię obudził. 
Usłyszał śpiew i muzykę. Szybko prze­
darł się przez, krzaki leszczyny i wyjfżał 
ciekawie. Cudny widok przedstawił sic 
jego/oczom.

Z lasu z muzyką i śpiewem wy sunął się 
barwny orszak weselny i zbliżał powoli w 
stronę dębów, rosnących samotnie na 
polanie. •' * '

î"îa czele, na pięknym siwym- kdriru, 
okrytym czerwonym suknem, jechał pan 
młody. Ubrany bogato, pas miał złoci­
sty i lśniący miecz u boku, na głowie czap­
kę z piórem Za nim drużbowie na ko­
niach. Na dużym wozie ustrojonym w 
wieńce i kwiaty jechała panńa > Tnłntła 
Piękne $ługie włosy miała rozpuszczone? 
na plecy, a je j-głowę otaczał wianek z 
kwiatów. Za nią druchny i goście. Z mu­
zyką i śpiewem cały orszak zajechał aż 
pod dęby święte. Tu młodzi padli -do 
nóg rodzicom, prosząc o błogosławieństwo.

Ojciec rozpoczął ceremonię ślubną. 
Oprowadził fcH siedem razy dookoła dę* 
łm, dając pić z jednego kubka i trzykrot­

nie obsypując ziarnem. Przy dźwiękach 
gęśli i pieśni weselnych włożono im koro* 
ny na głowy i orszak powoli zaczął się od­
dalać. .

Już od jechali ii śpiewy ucichły a Skrza­
cik stał jeszcze zasłuchany, gdy .nagle ktoś 
go lekko trąci}.

f— Pit, pit, pit,. Skrzaciku,. czy mnie 
poznajesz? ,

—-Wróbelek •—r Ś\vięrgotek — zawołał 
uradowany. Skrzacik — witaj stary dru­
hu, . skąd się tu wziąłeś?

— Lecę z daleka, aż z Gniezna—odparł 
Świergotek. Wszystkie,.wróble po lasach 

• ćwierkają o twoicn . czynach bohaterskich.
Skrzacik zarumienił -się skromnie słu­

chając tych pochwał. ■
— A co to za miasto i k to : je  zbudował? 

— . zapytał ciekawie.. ;
:— Było to bardzo dawno temu — za­

czął opowiadać Świergotek. Do Ładnej 
doliny koło,rzeki Warty przyszli trzej 
bracia: Lech. Gzech i Rus, Lech znalazł
tu orle gniazdo • i postanowił w tym miej­
scu zbudować miasto, nazywając go Gnie­
znem. Czech poszedł na zachód i założył 
państwo .czeskie, a Rus na wschodzie — 
państwo 'ruskie. Dlatego orzeł biały jest 
herbem Polaków. ‘ (DCN)



Wspaniała wido­
wisk^ KÓraUkie W 
Warszawie odbyło
się 27. sierpnia b. 
r. Do stolicy przy­
były grupy «Órali 
Śląskich, żywiec* 

kich, podhalań­
skich, spiskich, 
orawskich, boj- 

kowskich i hucul­
skich, którzy wy­
stąpili z pięknym 

pokazem pieśni, 
tańców i obrzę­

dów ludowych 
polskich ziem gór­
skich. Pokaz odbył 
się na stadionie 
Wojska Polskiego 
w obecności tysią­

cznych tłumów.
Z d jęc ie  n asze  

p rz e d s ta w ia  e fe k ­
to w n y  f ra g m e n t 
po k azu  gó ra lsk ie ­
g o : —  d efilad ę
kap eli g ó ra lsk ie j 

ze Szczaw nicy ,

Imieniny Tatusia
■— Czy w y pamiętacie, że za tydzień 

tatuś ma imieniny? — zapytał Witold.
Ba! czy pam iętają! toż od miesiąca o 

niczym innym nie myślą i ciągle idą po 
kątkach narady, jak  te imieniny uczcić. 
Zdàwien dawna uchwalono, że nie wolno 
nic kupować. To nie sztuka: przecież
pieniądze m ają właśnie od tatusia. C hy­
ba. żeby Witold co kupił. On zarabia 
już, bo daje  lekcje i ma własne pieniądze.

Uchwalili więc na wielkiej naradzie, 
odbytej w kącie podwórza między paką 
na śmieci, a ścianą bocznego domu, że 
Janusz w yrżnie i zbije z dykty  tekę na 
biurko. Aleks zm ajstru je pudełko na 
papierosy, Bożenka zrobi ładny szalik, 
a Witold kupi ulubione przez ojca, a 
rzadko palone z powodu ceny, cygara. 
Ale to było mało.

— Prezenty to nic! — tw ierdził Ja­
nusz. — Musi być coś jeszcze. Namalu­
jem y śliczną laurkę, a Bożenka ułoży 
w ierszyk i Aleks go wypisze, bo on ma 
najładniejsze pismo. Jak zrobi kleks, 
to tak  go zamaluję, że no!...

— No, no! żebym ja  ciebie nie gwiz­
dnął.

— Ty mnie? widzisz to? muskuły, co?..
— Nie kłóćcie się! to nie ma sensu!
— Bo on tak zawsze !
—i- Kto zaczął? ja?
«— Cicho bądźcie! mam mxél! — za»

wołała Bożenka. — Nie 
laurce wierszyka, jak  
inaczej . . .

napiszemy na 
co roku. Zrobimy

Kiedy nadszedł dzień imienin — ia* 
tuś popłakał się ze wzruszenia, ogląda­
jąc starannie przygotowane prezenty. 
Rozwinął potem laurkę, ładnie niebie* 
ską wstążką ' związaną, i przeczytał ze 
zdziwieniem^. zamiast wierszyka, w  gir­
landzie niezapominajek (najłatwiej je  
malować ze wszystkich kwiatów!) — 
„Obiecuję Ci Tatusiu.w dniu Twoich imie­
nin — że zawsze będę uczciwym człowie» 
kiem. Nie będę już tak skrytym i zaro­
zumiałym. Witold.44

— „Będę już odtąd pilna i porządna I 
ani razu nie będę odpisywać zadanie w 
szkole. A do lekcji mnzyki też nie bę­
dzie potrzeba mnie zapędzać. Bożenka44.

— „Nigdy nie będę się kłócił z Janu* 
szem i będę uważał na lekcjach i nie 
będę łobuzował się na ulicy. Aleks.44

— „Ja z Aleksem też nie będę zaczynał 
i będę zawsze posłuszny i pilny. Ja- 
nusz.“

A pod tym jeszcze pismem Aleksa 
(bo najładniej pisze!): ..i chcemy Ci po­
wiedzieć, że strasznie Cię, Tatku, kocha­
my i że zrozumiemy, co dla nas robisz".

— Kochane dzieciaki! — powiedział 
tatuś, tuląc do siebie całą czwórkę.

I rozpłakał się na dobre.



Ciocia Jadwinia

Fiołek i
Łąka była duża 1 pachniała miodem od 

tysięcy kwiatów; Wyglądała jak barwny 
dywan, który mieni} się barwami w pro­
mieniach słońca. Była to najpiękniejsza 
łąka w okolicy.

Gdy powiał letni wiatr, chyïiîy się 
trawy. Gdyby wówczas ktoś, czuły na glos 
przyrody, położył się na łące, usłyszałby 
może w ciszy chór głosów, które by mu 
odsłoniły niejedną tajemnicę.

W jedną z takich upalnych godzin u- 
dało mi się podsłuchać rozmowę kwiatów. 
Tą tajemnicą chcę się z czytelnikami po­
dzielić.

Najpierw bezszelestnie przeleciał nad 
mą głową jeden i drugi motylek. Był to 
„admirał", jakby z aksamitu w czarne i 
czerwone kropki i bielutki „kapustnik”. 
Admirał usiadł na trawce i zaczął się na 
niej kołysać. Wtedy trawka odezwała się 
śpiewnym głosikiem:

— Zejdź stąd czym prędzej, admirale, 
bo zasłaniasz mi widok! Jestem tu naj­
wyższa ze wszystkich; powiadamiam łą­
kę, co się na świecie dzieje:

Admirał ściągnął' skrzydełka i pofru­
nął dalej. Obok trawki rósł biało-żółty 
rumianek. Miał wiele gałązek. Ledwo mo­
tyl rozłożył na nim swe skrzydełka, usły­
szał słowa, które go mocno zdziwiły:

— Zejdź, motylu, który latasz dla 
własnej przyjemności i nigdy nic poży­
tecznego zrobić nie potrafisz! Ja jestem 
najważniejszą rośliną leczniczą na łące. 
Nie zasłaniaj mi słońca, bo ono daje mi 
moc.

Motylkowi bardzo się przykro zdobiło. 
Sfrunął z rumianku i poszukał wyrokiem 
kapustnikà, by zobaczyć, czy i on tak 
samo nie ma szczęScia. Biafy kuzyn ad* 
mirała siedział na polnej1 kapustce i wy­
gryzał dętarkę w jednym i  je j listków.
Admirał przysiadł się do niego. Ale zaled­
wie rozłożył swoje skrzydła, (tfsłVszał 
wzburzony głos:

— Co? z całą rodziną tu przyfrunąłeś, 
kapustniku? ’ Może jeszcze złóżysz ja­
jeczka. by twoje gąsienice mnie, zupełnie 
zjadły? . .

Przerażpny admirał odezwa} się nie­
śmiało;

— Ależ ja chcę tylko chwilkę bdpo-
cząć! , ' ,’V

— Fora ze dwora! — zawołała kapu-

6 KRASNOLUDKI

motyle
sta. — Idźcie szukać sobie innego miejsca 
na odpoczynek!

Oba motyle odleciały, mocno zawsty­
dzone.

— Chodź, spróbujemy usiąść na polnej 
róży — odezwał się admirał. Usiedli o- 
strożnie na różanym płatku.

— Oh! usłyszeli westchnienie, — Znów 
jacyś nieproszeni goście! Zabierzecie na 
swych skrzydłach zapach, który 
jest najpiękniejszym z zapachów tej łąki. 
Hoduję go od rana dla mego ukochanego, 
którym jest śliczny, żółty motylek, zwany 
„cytrynką". Uciekajcie! Ja nie dla was 
pachnę!

I znowu musieli odfrunąć. Postanowili 
odlecieć z niegościnnej łąki. Ale łąka 
była wielka. Nie oblecieli jej ani połowy*; 
kiedy poczuli, że słabną i że będą musieli 
odpocząć. Z wielką obawą poczęli szukać 
znów jakiej roślinki- Natrafili na skrom­
nego fiołka, będącego może najmniejszym 
kwiatkiem na łące.

— Ten znów będzie się chwalił» że 
nigdy nie widział słońca — szepnął złoś­
liwie admirał do kuzyna — ale trudno! 
Zanim się wyżali, to my odpoczniemy!

Usiedli. I -trr o, dziwo! Żadnego 
westchnienia, żadnego głosu nie usłyszeli. 
Admirał zerknął do fiołkowego kielicha, 
czy fiołek nie śpi przypadkiem. Ale nie: 
napotkał najżyczliwsze spojrzenie kwiat­
ka, a srebrny głosik odezwał się bardzo 
nieśmiało:

Witajcie, mili goście! Nareszcie ktoś 
ze świata zechciał do nąs zajrzeć! Nie o- 
puszczajcie nas prędko! Opowiedzcie 
trochę nowinek! Rozgośćcie się!

Zdziwione motyle rozsiadły się wy- 
godnie.

—- Zaraz ci coś opowiemy, miły fio- 
leczku, tylko troszeczkę odpoczniemy.

\tytem dziwny gwar zamącił południo­
wą, ciszę. Zbliżał się coraz bardziej, a 
towarzyszyły mu jęki wszystkich kwia­
tów.

— Co to jest? — zawołały motyle
: Nie bójcie się! —odparł fiołek — to

pewnie czîôwiék idzie przez łąkę.
Był to człowiek, ale nie sam. W ręku 

niósł kôse. którą bezlitośnie zaczął kosić 
łąkę. - ! 1

Nie bacząc aa kwiaty, machał kosą w 
prawo i w lewo, łyskając stałą w słońcu.



F atiły  k o le in o  w y s o k ie  i d u m n e tr a w y , p o ­
ż y te c z n e  ru m ian k i, sam olu b n e k ap u stk i 
p o ln e, p a ch n ą ce  róży czk i k w sz y stk ie  
k w ia ty  oraz z io ła  w ie lk ie j  p a ch n ą ce j łą k i.

-r— Uciekajmy! — zawofał kapustnik 
przerażony.

—■• Nie —* odrzekł admirał. — Tu doz 
naliśmy gościny; nie opuścimy fiołka w 
ciężkiej doli.

Kosjarz, widząc motyle, nie chciał im 
skrócać i tak krótkiego życia. Ominął 
skromnego fiołka, na którym siedziały. Z 
całej wielkiej łąki i dumnych roślin ostał 
się tylko ten najskromniejszy kwiatek, 
bo nie był samolubem, ale dał gościnę 
strudzonym Wędrowcom.

Juliusz Wirski

Lato
Lato •“  to jest, proszę państwa.
Taka bardzo miła pora,
Kiedy je się gruszki, śliwy 
Od poranka do wieczora.
To jest taki czas rozkoszny,
Kiedy jeszcze dzwonią żniwa 
Dusza chłonie zapach zboża 
i naprawdę jest szczęśliwa.
W lecie, w rzece, c r o w I‘em, żabką 
Można pływać, ile chce się,
Potem resztę dnia ,do zmierzchu, 
Zbierać grzyby w gęstym lesie. 
Latem — to się, proszę państwa,
Nic nie robi: nie ma książek.
Za to w polu ■—- to się w snopy,
Żyto, jęczmień, owies wiąże.
Potem wraca; się na wozie 
Do stodoły, do sąsieków.
Jakżeż wtedy i co czytać?
Wszystko kipi aż w człowieku! 
Latem nie ma żadnych zmartwień; 
Koń, qzv kajak wszystko jedno! 
jak się o tym opowiada.
To dziewczynkom miny rzedną. 
Można trochę przyblagować 
(Tak nie bardzo) o przygodzie,
Że, na przykład, sum się rzucił 
Na płynącą rzeką młodzież...
Jak uwierzą — to i dobrze!
!Vie uwierzą? — mam zmartwienie!’ 
Lato — to jest, proszę państwa,
Małe w głowach' pomylenie.
Upał, zapach jabłek, gruszek;
Brzęczą pszczoły, ptaki kwilą.. .
Ach, dlaczego: te miesiące 
Jedną się wydają chwilą?
Znowu przyjdzie złota jesień.
Będzie w pola, w lasy wabić ^  ,
A’ tu znów się trzeba uczyć. ’
1 czasami tylko bawić!

Józef Rufter

q mm \m
Ej, ślicznie się odmienia 
To imionko: Terenia!

Przypadek pierwszy : 
idzie sobie Terenia,
Wabi ludzkie spojrzenia.

Przypadek drugi:
A któż-bo do Tereni 
Z chęcią miłą się leni?

Przypadek trzeci:
Każdy by chciał Teren! 
Przyczynić łąk, przestrzeni...

Przypadek czwarty:
ja  również się nie lenię 
Błogosławić Terenię.

Przypadek piąty:
Ach, bo też W twym spojrzeniu 
Niebiański czar, Tereniu!

Przypadek szósty:
Nie dziw, że się Terenią 
Rodzice opromienią.

Przypadek siódmy:
Że każde z nich w Tereni 
Złote serduszko ceni,* '

Lux

Wóz
— Znowu zachwycasz się kuzynami? 

Ani im w głowie spojrzeć na ciebie! Bo 
też wielka między wami różnica... — mru­
czy pług do zapatrzonego w niebo wozu.

— Przez zazdrość to mówisz! — odpo­
wiada gniewne skrzypienie. Z jednej 
jestem rodziny, a przyjdzie szczęśliwa 
chwila, że stanę się zupełnie podobny. 
Spójrz tylko na czarne niebo i. powbija­
nymi ćwiekami gwiazd...

: — Wcale mnie zachwycić nie może —r 
zgrzyta pług — wygląda jak wielki dziu­
rawy parosol, któtym noc zakryła ziemię 
od słonecznego blasku: przez każdy otwór 
wpada światło — ot i twoje gwiazdy,

. ' —- Niemądre, porównanie? Patrz le­
piej: czy dużo jestem brzydszy od Wiel­
kiego Wozu. święcącego w północnej 
stronię? Drugi wóz kuzyn. Wóz Mały. 
ozdobi? ślicznie koniec dyszla Gwiazdą 
Polarną: czyż to nie przypomina mego 
błyszczącego okucia?

Pług śmieje się pogardliwie: —- Daj 
pokój! Twoje okucie, całkiem inne, bro­
ni cię tylko przed Łysa, lubiącą próbować 
na twym dyszlu siły żółtych zębów. Patrz! 
— wyciąga w górę smukłe rączki — czyi 
nie widzisz, że oba Wozy mają złamane
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dyszle t lwOJ zas jest zwyKlym, prostym 
drągiem . . .  ‘ . à ,

— Aby go złamać ~  czekam tyłka spo* 
sobnośei.

.— Lecz to możliwe, że wtedy 0aM zo­
staniesz zdruzgotany i ha opal jhjjvnie 
zdatny!

—Milcz, pługu! .Gdy stanę się równy 
ąwym niebieskim * kuzynom, ocenią to 
ludzie; dziwne nawet,, że dotąd mnie lek­
ceważą; wszak posiadam, koła, świecące 
obręczami, jak cztery wielkie gwiazdy 
Wozu na niebie!

— Jeżeli ńie ma błota —> dorzuca pług 
złośliwie. '

— Nie przerywaj!... Okucia pr?y nasa­
dzie i końcu dyszla, niby træy pozostałe 
światła mego kuzyna...

— No, 'a  twoje orczyki do zakładania 
ordynarnych,’• konopnych sznurów! A 
«mar, oblepiający brzydko osiefi

— Głupstwa mówisz, pługu! Przed 
złamaniem dyszli, oba Wozy podobnie wy­
glądały w pracy : • zobaczysz — takim sa­
mym zostanę..

Pogawędkę pi-z&rywa,gospodarz; wkła­
dający na wóz w mroku nocy ‘ bańki z 
mlekiem i nabiał, zwykle w robotę wożo­
ny do dalekiego miasta..

No, byle nie tak mocno! — trzesz­
czy wóz, trącany blachą baniek — bo prze­
dziurawię!

— Ani się ważj. — zachlupało mleko. 
—■ Poskarżę się kuzynce niebieskiej!

—- Co? ty? —- zatknął się zdumieniem.
—-N ie głyszałes o Mlecznej Drodze?
— Prawda! — stuknął wóz gniewnie 

o kamień, wyjeżdżając ż podwótzą. Roz­
żalony, jęczy osią jednego z kół;'inne po­
słusznie turkocą po drobnych kamyczkach 
szosy, która bieleje w nadchodzącym ze 
wschodu poranku. Nagle słońce, ma jące 
się ukazać w dalekiej pierspekty^ie drogi, 
zbyt prędko wychodzi zza widnokręgu i 
bez zastanowienia, lecz wprost dąży na 
spotkanie.

-T- Śpieszy powiedzieć mi „dzień do­
bry"; nareszcie ktoś mnie uszanował... — 
błyska wozówi myśl, lecz na radosc'nie ma 
już czasu, bo pędzący samochód płoszy 
reflektorami konia, poczem maszvna i 
wóz padają w serdeczne, choć mimowolne 
objęcia.

Tego dnia wieczorem nie ujrzał j^ług 
znajomego wozu, ani koło siebie, ani na 
firmamencie wesoło roziskrzonego nieba. 
Smutne szczątki wraz ze złamanym dy­
szlem zgniły samotnie w rowie.
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Przygoda Mili
Dzieci barwią się na plàéy. W górze 

słońca tak się żarzy! Chciałyby popłynąć 
łódką,..

— jest, jest łódka! Tuż, bliziutko, stoi 
pus$a łódź rybaka!

To mi Cud-»— okazja taka!
Na bok M] kubeł i łopatka! W łódce 

tłoczy się gromadka.
Najprzód — Tomek, Januss? — w tyle, 

a dziewczęta wzięły Milę. Jest i wiosło».. 
To wspaniale! Ale.,, łódź nie rusza wca­
le!... Próżne podróżników chęci: ciągle się 
na miejscu kręci, choć „kapitan, j— Staś, 
wśród krzyku, pruje wiosłem toń Bałtyku!

Trzeba łódkę ^popchnąć z brzegu, 
potem prędko Wskoczyć w biegu!

Dalej, ramię prźy ramieniu! Ode­
pchnęli w oka mgnieniu. Nim spostrzegli 
się— jak strzała, łódź im z rączek się w yr­
wała i, skąpana W słońca pyle, płynie, nio­
sąc małą Milę!... 1

Przeraziła sie malutka. Taka duża, 
czarna łódka! tak?e straszne, ęjęmne mo- 
r^eL. Co to będzię?. O, mój Boże!..

Płynął obok rybak stary. Patrzy — 
nie, to nie do Vfiàry! Samo . dziecko w 
iódce płynie!... Skoczyła. Już jest na głę­
binie,,, Już po strachu! Koniec męce.,. 
Rybak dziecko, wziął na ręce!

Biegnie mama, wystraszona: chłopcy
krzyczą: Ocalona!

Za swawolę braciszkowie j mieli burę, 
co się zowie!

A Milunią nasza mała * bohaterką dnia 
się st^ła. Dziwili się tatuś, mama, że na 
morzu była sama. Wszyscy wszvstkim 
wciąż mówili o .przygodzie mał,ęj Mili.

Czy w  szkole, do której pójdziesz, 
nie będziesz mógł uzyskać kilku 

przyjaciół-czytelnikow 

„ K r a s n o l u d k ó w 1'?
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